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LUDWJI JERZY KERN 

DO MISTRZA PUSZKINA 

. ' 

Do tego .miasta.. gdzie Moskwa płynie. 
o którym inii Schickelgruber, 
z rółnych stron •wiata, mistrzu Puszkinie, 
1Jec::bały ryby grube. 

Pierwszy przytechał z oanutej mgłami 
wyspy, co lubi się puszyć, 
pan z olbrzymłeml okularami 
I o olbrzymiej tuszy. 

Swych polltyc:znyc:b, wla1nyc:b teorlt 
bagatyk przywiózł lłczny. 

I 

(A fama ludów mówi jui o nim: 
minister Gaff Zagranicznych.) 

Drugi przyjechał z Francji słonecznej 
pan, który lubi wino. 
Bardzo wytworny; spokojny, grzeczny, 
bez cienia· nudy i spleenu. 

Tneci przyjechał z za Oceanu 
wrowy, chłodny syn Mar1cr. 
Tn dyplomata, czyli mqł ltcm6w, 
naaywa _się generał Mar1h<1ll • 

&TEF AN STEF AN&ICI 

• 

Czwarty ich witał Jako i>= domu, 
kolejno ściskał im ręce. 
A potem wobec kwestU ogromu 
JaczęU konferenctę. 

I tutal właśnie, mistrzu Puszkinie, 
ty, któryś był demokratą, 
nióglbyls Im pomóc w tym trudnym QyaJe 
l wpłynąć poważnie na to, 

by w atmosferze zupelneJ zgoC!y 
powzięli decyzję śmiałą, 

co trzeba zrobić z Draniem-Narodem. 
by wlę~ej mu się nie wstało. 

Ty festeś duchem, a wszak dla ducha 
nht ma zbyt trudnych rzeczy. 
Idź do nich nocą. Mów im do ucha 
o ideałach człowieczych. 

Mistrzu Puszkinie, czeliają z trosliq, 
na wynik TweJ ,nocnet pracy 
w hotelu „Moskwa" nad rzekq Molkwq, 
•łowlanle - bracia Polac:yl 

W5ZYSTKIE NASZE DZIENNE SPRAWY 
Powiedziała. mł wozorcif żona: W U. S. A:., kraju rekordów, 

nie- mam, mój drogi, oo na siebie wszystko odbywa się w tempie 
włożyćl przyśpieszonym. U nas jeszcze 

Westchnqłem i aprawdztłem w mimo wiosny „północ dmucha:" i 

kalendarzu: zgadz<X 1ię - wio-
sna. 

Ponadto poznałcym nadejście 

~iosny po tym, że •ię w no:szYm. 
mieści" bardzo powodzi. W żad­
nej porze roku nl• było tu tyle 
wody, co tf.raz. Ale trudno: taka 

last cancr, za któr(!l „pękc:rjc:i nie"' 
czułe lody", 

• • • 
P.I.M., nasza bcrblća meteorolo• 

giczna, na: ogół wróży ner dwoje. 
Należy jednak stwie.rdzi6, że 

przepowiednie P.l.M.'u dołó ści­
śle określają aurę ;>brad M!nis· 
trów Spraw Za:granic1:11ych Wiel· 
kiej Czwórki w Moskwie, a mia­
nowicie:' 

1) „pogoda zmienna": 

2) „miejsca.mi pochmurnie"; 
3) „wiatry zachodnie"; 

'4) „skłonność do opadów''; 

5) „temperatura około O"; 

Ponieważ wierzymy w potęgę 
;wiosny i je.j wpływ nawet na- dy­
plomatów, miejmy nadzieję, że 

się pogoda: w Moskwie uataU, za­
chmurzenie w sprawie niemiec­
kiej wyjaśni, wiatry zachodnie 
przestanct dokuczać, opadów nie 
będzie, a temperatura się podnie­

sie. 

Boć przecie po to chyba i Kon· 
ferencja, aby atmosfera między 

' 

nic się nie zazieleniło, a tam tuz 
kwitnie lipa. 

Rzecz polega bynajm119j nie na 
cudzie przyrody, ale swoistej po-

/ 

" I 

Rys. Stan i sław Cieloch 

Wielkimi Mocarstwami w zupeł-

ności odtajała, a. Niemcy zostali 
na lodzie„. 

<CJIEN 

lityee prez. Trumana. Prez.. Tru· 
nian cliee „pomóc" ·Grecji, Turcji, 
AustrU, a nawet - Japonii. Trud­

no było ódmrbzić kilkadziesiqt 
miltonów polskiego złota zablo­
kowanego w Ameryce, ale łatwo 
obdzielić wymienione wyżej pań· 
at~cr sumq pięciu i' pół miliarda 
aolcuówl 

Złotemu sercu gł. loliatora Bia­
łego Domu i „pana z milionami'~ 
U.S.X. obca jest, oczywiście, sen„ 

tymentalna filantropia. W cleniu 
Jiwitnqcef lipy, zwanej „pomocq", 
kwitnłe clohy interes drapie.żnycli 

bankierów z Wall-Stret'u: do, ut 
de1, f<fcio, ut facies„. 

• * * 

JHŁ w zwyczaju rozpeczynac 
· sezon wiosenny od wizyty .„w. 

Ogrodzie Zoologicznym. 

Jeśli chodzi o mieszliancow. 

WarHawy, uwagę łch od pupi­
lów dyr. Żabińskiego odciqga o­
becność a.trakcyjnego (w najgo:i;· 
szym tego słowa znacz•:miu) zwie'" 
r~ęcia na dwóch nogach. 

Zwierzę nazywa się - Hoess. 

Przychodzą go !uazie ogląda.o 

na proceeie, przysłuchuJq się 

mrożącym krew w żylacli zezna­
-:niom i azlwiq się. 

Dziwią się, że są jeszcze ng 

świecie perwersyjni 1 faceci, któ­
rzy szukają u l:ioessów „aspelC­
tów ludzkich" i głoszą koniecz­
noś .~ wielkodusznego ich trakto­
wania„. 
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E. BEVIN: ,,,S~BAWA NIEMIECKA P~OSJADA ASPEKT LUDZKI I BZECZO.WY 

ll'SPEKT LUDZKI 

MAGDA~A SAMOZWANIEC 

Zonq wówczas nie powinna. go 
4t<!inić. 

Sq fo objawy C?ęsto fizjolo· 
11tczne, Więe powinna chodzić ko 
~ nleqo jak koło chorego, pyta· 
-1« zadawać krótkie, rzeczowe, 
tio ilo.ść .słów męczy go. Pytania 

w& po.winny być z dziedziny ku„ 
łnarnej. Te go najmniej rozd!a~­
llłq: „Wódeczki? - Rosołku? -
K<rt1.aplćę? - Kiełtia.skę na gorq ... 
co?'* - Nq wszystko oapowie: 
„SpoJCoju... nic nie pragnę łyllio 
s:polioju. .• ~ 

Mqdra Zona nic sob;e z tego 
llie powinna robić tylko poasu­
~ąć JUU do ł1XJ>czap.a, na ktprym 
bieany, spoczywa, stolilt suto ztt­
S!crwiony. Gdy żona wyjdzie z 
pokoju, napewno uszcz~ie. coś z 
zCigty:.iek 11 mężczyzn prze'l.\rrdż­
liwiqny.chr trzydniówka przyjmu­
je teszcze groźniejsze formy żo­

na wraca z zakupów do domu · 

Rys. Tadeusz Ulatowski 

ASPEKT RZECZOWY 

STANISŁAW SOJECK.!, 

Wierszyk bardzo naiwny 
Raz na rok taka chwila przychodzi, 
2e nic na świecie mnie nie otichodzi 

Nawet nie jestem gazet ciekawy 
I nie posłucham radia z Wmszawy. 

Albo czy w Moskwie dojrzeje traktat? 
I tę odkładam sprawę od acta!"° 

Czy Anglia zwróci nam nasze złoto? 
:Wczoraj bym szalał - dziś nie dbam o to, 

Bevin do ognia drewek dokłada? 
Dziś mnie nie drami - niech sobie gada. •• 

Niech się o Grecję wadzi z Marshall'em -
Całej tej kłótni nie słyszę wcale. 

kie wiem ~o ważne: nafta, czy guma 
I zapomniałem, kto to jest Truman. 

Choć Die zajmuję się żadnym handlem, 
Sprzeaalbym Stanom duńską Crenlandię. 

Gwiżdżę na liwestię nawet atomu. 
Choćby mi bomba wpadła do domu -

'Bowiem raz na rok moment przychodzi, 
że nic na świecie mnie nie obchodzi. 

Widziałem właśnie ów moment wzniosły 
Jak się ludziska śmiali do wiosny. 

Twarze ze słońca, a -z fiołków oczy -
Jalcże się żywot raźniej potoczył. 

Czego nie mogli dokonać ludzie, 
Spr~ł pierwiosnek wzrosły na grudzle1 

Nćq1epsza raaa Cila męim:yzn 
na sz~zęsliwe przełiycłe owyeli 
fo:faJnych dni to: 1'siqżlia allio 
lirydż. Wptawdzie taki parl;i.er 
J:iywa przy Jtart<rcli w tym e>kre-­
,sle narazo przylCiym~ CJ:9te&yW­
nyrn, arażliwym, WQiqz się pyta 
tti~CłyslCretnie: „z czym'11 

• ciym 
łJUili licytowała cez stu?" :a po­
tem wygra, nie alice przyj.q6 
podcirtej setki, ale pnynajmniej 
inni, nie biedna żona eierpłq na 
skutek jego „bad - da,y13"~ , 
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~ędzTa: przygląaal się aługo 
oskarżonemu, wreszcie - wyraź­
nie zgorszony - załamał ręce: 

- To straszne! - jęknqł - Co 
za zgzlczenie obyczajów! Jakaż 
demoralizacja. i upadek moralny! 
Człowiek na odpowiedzialnym 
stanowisku, wykształcony- i ta.­
ka zbrodnial Niechże pan powie 
przynajmniej, ja,k to się stało?' 
Oskarżony wzruszył ramionami. 
- Sprawa zupełnie prosta; -

ocrparł - PoszUśmy oglądać, 
jak saperzy wysa.dzajq krę na 
rzece. Dowódcą saperów był, na 
szczęście, mój przyjaciel „- No, 

eóż - powiadt:J. do mnie 
chcesz; Władek; spróbować? -
Inżynier jesteś; to napewno po­
traJisz to urządzić!" Skorzystałem 
chętnie z propozycji. - ;;Zostań 
tutaj; kochana. Nqtć:rlio - rze­
kłem do żony - popatrz; jak 
pięknie lód skrzy się w słońcu; a: 
jci: zaraz wrócę".• Zosta:wiłem jq 
na. lodzie założyłem ładunki i 
biegiem na brzeg. Tu nacisnąłetn 
kontakt i trrach; lód w górę; Na­
talia. w górę .. : Przepraszam, pa­
nie sędzie, czy coś z niej zostało? 

- Szczątki - rzekł eur~wo 
sędzia - szczątki, zbrodnla.rz._ul 
Strzępki karakułówl Szlag dopra­
wdy człowieka trafia, gdy się o 
tym pomyśll... . Takie przestęp­
stwo 1 I gdybyż mógł pan przyto­
czyć jakieś okoliczności la.go­
dzące„. ale nie, to niemożliwe. 
Czy żona pańska„. 

- Straszna była, panie sęazio 
.:.. przerwał oskarżony - Napra­
wdę - strasznal 
-Zła? 
- Bo ja wiem, liretynlta. 
- Brzydka:? 

I 

ilustr. T o'i!f&t:sz t!Jlotowslćt 

- Nie w moim guście, ale mó­
wią, przystojna. 

- Zdradzała pana? . 
- Nie. W każdym bądż razie 

nic o tym nie słyszałem. 
- Dokuczała panu? 
- Wprost przeciwnie, była dla 

mnie jak anioł. 
- I dlatego pan ją zamordo­

wał? 11 
- Właśnie dla tego, - powie­

dział z rozpaczą inżynier. - Bo 
niech pan sobie wyobrazi: rano, 
człowiek się budzi, a tu: „jasne 
słoneczko późno dziś wstało, za.­
raz dostanie buzi od żonusi 
i weźmie dobre ziołeczka na 
wątróbkę". Wychodzę do pracy: 
„a: niech się mężusia dobrze 
opatuli pod szyjkę, bo mrozek na 
szybkach, a jak mężusia; będzie 
miał kataiek, to nie , bedzie ca­
fuska". Zapalam papier~sa: „fuj 
synuchna tyle kopci, a zdrówko 
nie pozwala, wcale na to nie po­
zwala.„" Nalewam kieliszek 

woalti: „o cio to, to nie - i:lokto­
rek za.bronił, nie mozna, kotuch· 
na, nie można". Chcę wyjść wie­
czorem (umówiłem się z przyja­
ciółmi): „o, męzusia opuszcza 
domcio? Brzydko! Mężusia zosta­
nie, a żonusia mu za to ładnie 

zaśpiewa". Rozumie pan, panie 
sędzio, taką psiakrew, idyl.J.,.ę? A 
tu człowiek zdrów ja.k byk, z 
temperamentem ... 

Sędzia pokręcił głową, 
- Przesadal - oświadczył 

Przecież nikt panu nie bronił dać 
upust temu swojemu - jak s~ę 
pan wyraził - temperamentowi? 

- Akuratl Niechbym tylko 
spróbował1 Zaraz spazmy, szlo­
chy, lamenty, awantury, kłótnio, 
płacz i zgrzytanie zębami i w 
ogóle koniec świata. 

- No, no, zamyślił sję powai­
nie sędzia - Bądź co bądź to 
jeszcze nie usprawiedliwia ... 

- Alez to nie wszystko, o~~ 
sędzio l Zapomniałem panu ~l.Y 
wiedzieć o „porządku". Zosta­
wiam na biurku bałagan, a. gdy 
wracam - równo, gładko ułoto 
ne, nic znaleźć nie można„. 

- A w bibliotece - iapytał 
sędzia - też zapewne dla „po­
rządku" układała panu ksiązki 
według koloru okładek i forma­
tu? 

- Naturalnie! - vrykrzyknqł 
inżynier - Skąd pan wie? 

- A zamiast pa.pierosów -
ciągnął sędzia - kazała panu 
zażywać cukierki eukaliptusowe! 

- Co za intuicjal Tak jest, pa­
nie sędziol 

- A z telefonem? Mógł pan 
kiedy zadzwonić ze swego do­
mowego aparatu, czy też był on 
zawsze „zajęty" na ważne roz­
mowy z paniq Butą, paniq Nelą, 
i innymi wydrami z kawiarni?' 

- Za.jęty panie sędzlol Całq 
dobę - zajętyl 

- A ile pan ma garniturów, 
panie inżynierze? 

- Dwa. Jeden na sobie, a dru· 
gi - „wizytowy". · 

- A ś. p. żona? 
- Dwie szafy łachów i ciągle: 

„ach, ja~am ja nieszczęśliwa, nie 
mam co na siebie włożyć"? 

- A u frvziera często pan by­
wal? 

. „, „ 
- lfoz na młesłąc prZ'eź &criłt 

rans. Strzyzenie. 
- A nieboszczka? 
- Trzy razy tygodniowo._Za 

każdym razem - conajmniej 
pięć pięć godzin. 

- A obiad, panie inzynleE_e, 
obiad? 

- Spóźniony i przypalony. 
- A czy nie wzdychała, _!e: 

„gdybym się z tobą nłe ożeni· 
ła ... " albo: „inne to mają mężów, 
a ja ... "?' 

- Oczywiście, ze wzdycliałci. 
Całe na.sza pożycie wzdychała. 
Ale że też pan, panie sędzio, tak 
się potrafił wa~uć w mojq 1ytu,­
ację? 

Sędzia machnął ręką odpędza­
jąc jakqś natrętnq myśl. Wresz­
cie po chw111 poprosił nieśmiało: 

- A gdyby pan mł dał tartkę 
do tego swofeqo przyjaciela od 
saperów? · 

Bardzo J:>ym cłicłał poJCazać 
swof ef fonie, jak się wysadza lód 
w powietrze 1 Mote mi stę uda 
'tak fak panu„. 

Przepisał z autentyc:mycb akt 
sędziego łledczego N„. mgr: 

Ełlenne. 
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Z FRONTU POWODZIOWEGO 

Rv•. Stanisław ~efotl\ 

ZALANI 

" 
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A to pan ·zna? 
Do. artystki drama.tycznej G •. pnrych«t„ 

dzł • włzytq jeden z jej . przysięgłych 
;ołopantów 

- tiUema pani w demu - inłormuie 
,ab pracownico domowa. 

- Niemo? - roiglQda sią podefrz­
łwłe po przedpokoju wtelbiciel. 

Ob. pracownica domowa wzrusza 
•amionami. 

- Sam pan chyba widzi - powia­
da - Przecież chodzę w jej sulcni 

• .. • 
Jeden z dyrektorów przemysłu włó­

denniczego ożenił się ze „zwykłq" 
pocztową panienkq z okienko. Pewnego 
a;zu oburzony o coś na żonę, pr~yga• 
nła jej szpetnie: 

- . Gdyby nie la, idiotko jed'1a, 
przyjmowałabyś jeszcze telegramy na 
poczcie! 

- Tak - odpowiada chłodno b. te­
legrafistka - ale wtedy byś się przy· 
najmniej liczył ze słowamll 

• "fi • 

Zona literata H., zaniepokojona sta„ 
nem zdrowia swego męża, zaprowadn­
ła go do lekarza. 

- No, cói: - oświadczył eskuk1p 
po auskultacji - mężowi pani potrzeb­
ny jest bezwzględny spokój. Zaraz za• 
piszę środek uspakajają:cy ... 

- A ile razy dziennie ma go mqi 
~oi:ywać? - spytała pani H. 

- Mąż? - zdziwił się leka.r:r 
Skqd znowu! Pani ma zażywać! 

• • • 
Spiewczka S. skarżyła się przed 

przy jaciółkq, 

- Nie wiem doprawdy„ co się stolo . 
.!robiłam się tat<a nerwowa, ze nie mo­
gę znieść w:doku ludzkiej twarzy.„ 

- Powinnaś w takim . razie dać 
tnowu koncert - radzi życzliwie przy­
ociółka. . .. . 

Sprawozdawca sportowy opowiada z 
~ntuzjazmem w redakcji o niebywałej 

formie lekkoatlety Moczki: 
... przebiegł w doskonałym czasie 5 

kilometrów, a potem jes•cze przesko„ 
czył płot wysoJ<i na metr siedemdzie­
siąt.„ 

- Sztuka - mruknął jeden ze słu­
chających - Przy takim rozpędzie! 

„ „ „ 
Redaktor S. utyskuje na nadmiar 

procy.' Kiedyś, w towa.rzystwie zapytał 
90 ktoś ciekawy: 

- A kiedy- ma pan w ciągu dnie; 
najcięższą pracę? -

- Zawsze przed pierwszq po po~ 
\idnłu. 

- Czyżby9 Cóż pan wtedy robił 
- Próbuję wstać z łóżko. 

• .. 
Pewien mąż •tanu - mniejsza o 

nazwisko - jest bardzo łakomy na hoł­
dy, sukcesy itp. Pewnego dnia, przy 
wyjściu z pociągu, spostrzega wśród 
nielicznego grona witających go przy­
jaciół - dziewczynkę z kwiatami. Bie­
rze bukiet z jej ręki I mówi wzruszony: 

· -:- Ach, cóż za piękne róh!I Jak 
cudll'e pachnął· Doprawdy, moje dzie­

. cko, jestem cl b. wdzięczny! 

To powiedziawszy, odchod~i. Dziew­
czynka stoj przez ch'Wlłę jak o~łupiała, 

lecz wnet odzyskuje przytomność i 
kr.zyczy: 
· - Panie, panie, a kto zapłaci 100 

dctych? 

i " • 

Tenże sam „mąż" uwielbia sam sie­
bie i m6wi przeważnie tylko o sobie. 

Dziennikarz H. zapytany o jego 
zdrowie f>~Wiedział· 

- Znów musiał się połotfc Cło łó­
żka I Nic dziwnego: m6wlqc e sobie, 
zdejmuje :z naboieństwe111 . kopelua. li. 
ponieważ jest łysy i o niczym Innym nie 
mó~I - więc Jest weiqi przesłębif>fty, 

• • • 

Bokserowi P. donieslono, ie ma w 
Warszawie sobowt6ro, który kOr.zysta. 
jąc z podobieństwa do mistrza naclcpsa 
jego wielbicieli na wódkę 1 poiyczlcł 

pieniężne. 

- Niech·no mr tylko wpadnie w 
ręce! - mruczy ponuro P, - Doję wam 
!iowo, i:e podobleńsłwo jego tworzy 
do mojej zniknie zupełnie .. : 

• w • 

Znakomity reżyser S. jest zwła.szcia 
„majstrem" od scen zespołowych. 

Pewnego razu dwa.I aktorzy (zreszłQ 
wielbiciele mistrza) sled:zqc w oknie 
cukierni widzą na ulicy tłum ludzi i sły. 
szq pieśń chóralną. 

- Cóż to znowu za uroczystość ł 
- pyta jeden z. aktorów. 

- Nie wiesz? - odpowiada drugi, 
przyglqdają.c się pochodoWJ - To S. 
idzie do budki po papierosy! 

• • • 
S. jest bardzo wymagający, leilł 

chodzi o realizm sceniczny. 

- Co to jestł - woła na próbie do 
aktorki, ,,skazaner• przez aułOra na 
śmierć - To nierealne: niema za grosa 
życia w tym paniny~ umierciniu I 

. . ~ 
Początkujący literat P. równoważy 

broki talentu nadmiarem tupetu. 

' Spotykają<: kiedyś w towarzystwie 
świetnego poetę T„ wyciąga doń rękę 
z okrzykiem: 

- Serwus, kolego I 

- Kolego? - uśmi~cha się T, przyi-
mują:c dłoń - To pan też ma katar? 

Rozmawiano o zoro:rumiJłyoh aman­
'łach teatralnych, kt6rwy ab"o"' IWllitt 
„ja" niby monstranclę. 

- To nie to, co naSJ: kochany Jurel& 
$. - rzucił ktoś z obecnych - Jurek to , 
wzór skromności •.. 

- To prawda - rzekł chełpliwie Ju­
rek - pod względem skromności jestem 
zupełnie bu konkurencji! 

• * • 

Tenże amant opowiada o wrażeniu, 
ja.kie zrobił no oewnym wieczorze ar­
tystycznym. 

- Mówię wa.m, - objaśnia zebra­
nym - mój występ doprowadził pub­
liczność do szału. Nic-tylko: bis, bis: 
Bisuję raz: Kłaniam się, chcę zejść ze 
tceny .. , Gdzie ·tam I Nie puszczają: . 81~ 

suję po raz drugi: Oklask1 l wycia! 
Wywołuq moje nazwisko, tup:q. Cóź 
robić? Bisuję po raz trzecL •• 

- Po ra:z: trzeci? - dziwi się ktoś ~ 
towarzystwa - Niesłvchanie1 I długo 
"On tak bisował? 

- Bardzo długo - oświadcza .li. za­
ienowaniem aktor - około trzeclej w 
nocy podch'Odzl do mnie dyrektor z tn. 
tendentem I mówią: no. my już dł·iiel 
nie mGżemy czeka~, ma. pan klucz od 
teatru, jak się skończy - oroszę zam­
kną„ 

eodsłuchal opis 

6'.. 5 
;pe =--

'MllUAłlDIR IAUMGARDTEN 

-W MOJEJ KAWIARNI 
,_ 

W mote) kochanei kawiarni 
spotykam różnych ludzł. 
chodzą tam wielcy i mall, 
przychodzą Uuśct i chudzi. 

Przechodzą o każdel porze 
tqdni godzlwel rozrywki: 
ledni - bo zimno na dworsce. 
bull - poprostu na dzlwkł. 

Przy czarnej kawie i „beaach", 
przy czekoladzie, „murzynku"• 
nabiera cech ta impreza 
kabotyńskiego wyszynku. 

Plotki sprzedają na kila, 
bzdury · dodają za darmo; 
Tak sobfo wieczór umlla 
'Wzajem kretynka i iadok. 

Co stolik: pcm j dziewica, 
na dolar i dotyk czuła, 
wybla.kła synogarlica 
1 sklerotyczny Don Juan. ' 

„Camele" ł „Lucy Strick'ł'' 

nimbem błękitnym wielq, 
wśród cudnie dobianeJ szafkł 
cudnie się żyje nadzleJq. 

Dolary, kanty i robry 
serce im z piersi 'Wydrą, 
mizdrzą się opasłe bobry 
ku swym wypiętym wydrom 

A kończąc dzień pracowity 
w noc syte rozpełznle mrowie: 
z otchłani rodem kobity, 
i z piekła rodem panowie. 

Krasomówca 

Rys. Korol BaranleeH 



O MIŁOŚCI 
Próżno uciec, próżno się przed miłością schronić, 

Bo jako lotny nie ma pieszego dogonić? 

Lolo Kawiorek był w siódmym nie­
bie. Młod.<x osóbka, którą poznał nie­
i'a.wno, zgodziła się odwiedzić go w 
121ieszkaniu. 
Namietność 'do kobiet była specjol· 

nością Lola. Nie można zresztą powie· 
dzieć, aby w takiej ·;_amiętności był 

zbyt odosobniony. Stm1ął przed , lustrem 
i zakrył pieczołowicie łysinkę resztką 

włosów, klóro dzielnie trzymały się je· 
szcze z bokóvr głowy. Pi<> łem wykonal 
l.:ilkCll obrotów tanecznych po pokoju, 
podśpiewując p od nosem najmodniej 
;zy przebój: 

„G'dy porwie nas namięny szał, 

wtedy bym tylko tego chciał, 

by kwitła milość naszych ciał ... " 

Następnie zabrał si~ do nakrycia 
Biciu, aby godnie FfZyjąć bogcJlankę. 
Nakupił mnóstwo sm.akolylców i dwie 
butelki starego wina. - Po takim wi­
nie ulegnie najsilniejsza cnola-pomy· 
ślał. ·Kosztowało go to bcudzo dużo, mr­
wet -'a dużo, wydal ws.zysUd e pienią· 
dze, jakie miał i jeszcae musiał poży­
czyć od ko!egi. Ale czego się nie robi dla 

. kobiet')(? 2.alo spodziewał się olśnić 
tym przyjęci.em o;wcją znajomą, !JOnie· 
waz była to o:sóbka skromna ' nie­
śmiała. 

Zbli:lia!a się umow1ona godzin,<i. 
Słodkie drżenie przebiegało Kawiorka; 
- Zaraz tu będzie. Pytanie: naiwna ciiy 
wyrafinowana? Ciągle zag.i::tdywała: 

„Ą po co fa inam właściwie przycho· 
dzic do pana? Przecie możemy rozma· 
wiać .tułaj w parku". (Lolo spotykał ją 
boWiem stale .., pewnych godzinach w 
pruku i siadał obok na ławce). -
Sze!muilra. l'o w ma p:zycllodz:ć? Tak­
że pylaniol A może ri:eczyo:;•.-iście taka 
naiwna? 

" 

LUDWIK SWIEŻAWSKI 

O umówionej godzinie dało się sły­
szeć pukanie do drzwL 
· - Mo)a Amelcia )est punkłuljllna! -
pomyślał z radością, Idąc otworz!ć 
drzwi. Doznał · jedirak rozczarowania. 
Za drzwiami rołał j.akłś ~bywatel: 

- Ja tułaj - rzekł - od tej pani. 
która miała dzilJiaj przyjśE, do pan/a. 

- A, a, bardzo p~oszę •• : Niech p.<ltl 
siada! Może kieliszek wina? 

- Jeśli pan tak ł.<Jskaw„. - zauwa. 
żył grzecznie wysłaniec piękne! A.mel· 
ci, nie dajqc się prosić, wypił dusz­
kiem wino. -

- J>laczego nie przyszł.<J? ..._ zapytał 
Kawiorek - Chora? 

- Chora? E, nie. To jest inna spra· 
wa. Ale tego 11łe moina tak prostu po· 
wiedzieć„. 

Lolo wyczuł jakąś intrygę miłosną. 
Bardzo go to przejęło. Na\let zachwy· 
ciło. Spraw.a mplikowała r ię. Wyła· 
niały się jakieś tajemnicze przeszkody 
jak w prawdziwym rott.·cmsle, a Lolo 
był przecież ~~łowiekiem romansowym. 

- Niechże pan mówi„: Moze Jeszcze 
kieliszek 'J>.ina? 

- Chątde. A te rybki to pierws:1a 
klasa. 
· - Skumbrie w tomucie · - ob)aśnił 
Lolo. 

- Te, cciimy dostawali na przydział, 
a ni się umyłv do tych„. sk:;mbrii: 

- Spodzie w in się. Więc pro szt 
opowiadać o .l\melcL.,· 

• 

Jan Rochanowski 

- No, cóz Ame!cia! Kazała przepu:­
tlć, łe nie może przyjść.„ A ten ser' to 
z darów UNRR-y? ' 

- Nie. Kupion~ . Czy nie dała jed· 
uak jakiegoś listu przez pana? 

- Nie dala. -Można r;'lbh wziąć ka· 
wałek? 

- Proszę bardzo. Czy nie powie· 
działa przynajmniej kiedy przyjdzie? 

- Nie powiedtiała„. A wie pan, :Ze 
takich owoców to muszę przyznać 
jeszcze nigdy ·• tyciu nie jadłem„: 

Tu emisariusz zamilkł, odcl'a.jąc się 
całkowicie rozI;oszom jedzenia. Apetyt 
ten począł 6uazić w Lolu niezaaowole· 
nie, kóre •lie tu1zle uwagi gośclc. . 

- Otóż sprawa„: zaczął znowu -
••• Ale pozwoli pan naleJę sobie jesz· 
cze Jeden ,deliszek wina„: A mote i:tan 
źału)e? 

- Nie i;:iłuję, ale pro:izę mi natych· 
mlast powiedzieć ,co p·an kazała po· 
wiedzieć p cr· - · Amelcia. 

- Panna? - parsną! gość. - Jaka 
tam ona - pallna? 

- Mój obywatelu - rzek: chłodno 
Lolo. - To, :Ze pan sobie podpił moim 
winem, nie upowctinia panc do mie· 
ważan.ia moj~j zn'ajomejl 
żarłok stropił się. 
- Bardzo przepraszam, nie chcia· 

łem p.ano: obrazić„.: A Io ,wino to rze· 
czywiście idzie do gło·11y. To 11.apewno 
nie owocowe, tylko prawdziwe ... 

- Do rzeczy! ·- wa:knal Lolo. 

Rys. ~aja Berezows!Ca 

( 1530-1584) 

- Ja wlaśnJe - odpml jegomość -
dq tego zmierzam„: Jeślt poWledzlałem. 
źe A.melcia fe pc::"!a, nie ma w tym 
nic złego, łio, widzi pan ,to fest moJg 
zona.„: 

Lolowi pociemniało w oczcu:h. Slęg· 
nąl machinalnie po butelkę I napełnll 
kieliszek. 

- Moźe i mnie przy sposobności -
podstawił mqz Amelci sw6J lr.ellszek. 

Lolo nalał z rezygnacją i wypll z ta• 
ką miną, ji:rkby się llf.lpił octu. 

- Otó!, zeby poWledzłeć prawaę -
ciągnął przybyły - Amelcla zwlerzył'a 
mi się, żq fak'ś starszy ły!'awy facet, 
który nieraz 'Z itĄ rozmawiał w parku 
- to niby paa - zaprosił Ją do siebie. 
P'J?tała się mnie, czy wyp'ada JeJ fłć. 
Ja Jej na to: Wid:zisz, kobiecie zamęz· 
nej nie wszystko przystoL St.mszego łet 
się czasem trzymają głupstwa. A nui 
mu jaku nieprzystojna myśl przyjdzie 
do głowy? ,... "•ledy? Więc lepie! f ut 
ja sam pójdę, wytłumaczę, na pewno 
zrozumie. My u::ęiczyfni zawsze się ro• 
zumiemy, No, niecli pan powie? 

- Rozumie""' się - zgrzytnął zętia• 
mi Lolo - rozumiemyl 

- OtcSiZ to1 - ucieszył się mąt 
Amelci. - Zaraz widać, te z pana mą· 
dry i przyjemny człowie!Cl Nie tylko 
się nie obrtxzlł ,ab jeszcze ugościł, jak 
Bóg przykaz'all Wie pan C'l - te przy• 
chodzi mi nawet tlewna myśl„. A mole 
pan nie ciekawy? 

Lolo mac!inął ręlią. 
- Oczywiście - rzelCJ ironicznie _. 

bardzo Jestem ciekawy„. No? 
- żeby pena częściej oGwiedzać.„ 

Niby zomiast zOl\"f. t ··rcie dobre, go· • 
spodarz miły. Gra pan '?' dr··clno? Nie? 
To nic nie s:r.ltodzl. Będę P,rzychodzłł 
.bez domina.„ 
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WIOSNA 
Clioć znowu wiosna miauczy marcem, 
elicć śniegi w zieleń wsiąkły znów -
.w rozpaczy - psiakrew - gryzę pc:rlee, 
tio znowu liryzm ••• pęczki bzów ••• 

Bo sliąd 'do wieJsza. znaleźć motto 
po11ure, smutne, gorzkie, zie -
gay nawet ltołlia ze swym kote11i 
wiosną - na dachu - m.orCłę dnre 

Bo, Jak tu lio~Óś „bić co tydzień", 
gdy n.crwet r6zg,l urzekł liryzm, 
bo, Jak tu kąsać, blł: i szyd;dć, 
qdy w- pękac:li iózeg... słowik kwili, 

!Waterman liwltnJe mięk1cq bazią 
! tak go smutno w smutku , .. mac•ać. 
z satyry - liryzm ml wyłazi: 
- Wiosna, psiakrew! I skutki niurcal 

Wł.ADYSł.AW SMÓLSKI 

Nie czyń drugiemu 

Ac= naiSatetę, 11 ih:tęld nerglemeJ 
działalności Komisji SpecJalnaJ, coraz 
nad;ileJ będą lfę pawtal'l'ać Wypadki 
z rodzafu tych, które 1dcuzyły się nie· 
dawno w pewnej ln1tytucJI, ~ wynikły, 
lak nudemcnn z przyczyny, :łe my Po· 
Ja.ey, mamy sbyt ttobra serca l 1tiy1 
'1loiemy przylccnanła: „Nie c:myń bU:ł-
11tem.u, eo tobie nlemtło". 

Oto pomocnik magazyniera ilowie­
Clzłał się, h Jednemu z pilacowników 
zginęła skrzynia towaru. I c6i uczynll 
pomocnłk mag.azynlera? Czy dał :mać 
do wlcrch1 da prokuratora? Aby prcrcow­
nilda wzięto pod sąd? zakuto w kajda• 

ny' w1aCS.0110 do 'Wlęsltllla? llowem ... 
:zgublt mowlekCr. Ale Polak ma łlo• 
Jire 1erae, 

Mytu ponsocnlli magaaynlerar -
nDcs6 lllfJ6 wlad:my, Cif BleT Tyle I 1TJD 
.zc:rellodq, l'ęcbl• ~1.a11wo. A nkoda 
c:hlOJl'lłi. Ponquy facset, tylko mu 1l1t 

11or.cs powln•ła. lcddemu 1l1t mote 1da 
' rzyć, hdlłe m1111q lłyó. Ma łon1t, d1le~ 
ci. A prą tym to kiuyn Wlłnlewtkleb. : 

Nie ehe11 go mle6 na 1umteniu". Zatu• 
szowąt 1prawt. Ro1e11la •ltt po koł• 
c:icrob. · 

Aliłel uledługl o:sa1 potem 1dar:syło 

1ię, ie lcl •prawq pomocnUccr nur1.asv· 
niąrcr 19bl1tlY dwt• perki. Dawled11a1 

•ię o tyin 9ł6wny 1J1agaąnler t myilh 
„- Dat na6 wlad1y czy-nie? Tyle ti41- . 
Cizie !M!ehodu, Zaras łledstwo.„ r szko• 
i:ła cbłepla, Porzq'ilny facet, tylko mu 

się noga powln.la. Kllidemu si• mote 
1aany6. , L\letzłe •u11q tyć. Ma ton•, 
Ctzieci. K111YB MaJew1klch. Hit che• go 

·mieć 1n1 sumieniu.„ I sat1111owpl s1'ro• 

wę. Jłe1e11la si• po kołcl'acb. 

w par• miesięcy p6inlet dowłedłlal 
lłę referent, ze za sprawą głównego 
magazyniera 'Zginęło klika pak tow.a:u 

Myśli referent: „- Dać znla.ć władzy, 

czy nie? Znów tyle zac:ho'du, śledztwo 

ltd. Szkoda chłopa. Porządny facet, 
Tylko mu się noga powinęła. Trudno, 
k\!:Udemu mo.ze się zdarzyć. Ludzie mu­
szą fiyć. Ma ionct. d1lec!. Kuzyn Kamli-
1klch. Nie chcę go mlać na sumieniu." 
1 :tatuszował sprawę. Rozeszło !de po 
kościaclł. 

co tobie niemUo 
W parę mleslęcy . piltnl•ł dowledlłal 

alę kierownik, te ser aprawą reler1nta 
zginęło dzleałęc! pcrk towaru. 

Myś-li kierownik: „- Skierować spra w• do 1ądu, czy nie? Tyle zachodu 
z takim śled2twem. Ńarobimy sobie 
wrogów, A pr:cylyrn 1Zkodla c:zlowieka. 
Porządny facet. Tylko mu się raz noga 
powtnęla. K.<ddemu się może zdarzyć. 

Ludzie muszq żyć. Ma !onę, diłecl„. 1.„ 
nie c:hcę go mieć na sumieniu. A przy• 
tym to kuzyn Malinowskich". I zatu­
szował sprawą Bozelilzło się po koś­

ciach. 

W krótki catr1 potem dowledalał alę 
nactelldk, le •a 1prowq k!etowntu 
1glnql wagon tow-.u. 

Myłll nac1t1ntlc1 ,,- Da6 1praw41 i:lo 
prokuratora, ny łet nl•T Tyl• wacho• 
'du 1 taldm łled1twem. Narobimy 11tble 
wrog6w, A prayty111 askod'G ałowł•kcL 
Dobry kompan prsy w6clc:e. Rea mu lłę 
neła powlnęle1. Trudno, luClsłe 1nu1&q 
f.yt:. KClłdemu dl! mol• przydar.Yć. 
Ma tonę I d1leot. A pnytym kusyn Jan· 
kaw1lcleh. I nie chcę 90 'llłle6 na 111· 
mieniu." I 1atu11owal aałq 1prawę. 

Ros112ło •łę po fcolcl.ach. 

' Allłol w. lcllk'a mł81lę~y p6inl•I do· 

wled1iał się dyrektor, te 'la 1prawq 
IHłC:Hłnlka w1lqlcl aoly trcsn1port. Zrobl„ 

la 11• z tego powodu mała chryle1. tu• 
dńe qadaJq, a faJrQ I w prc11l• col 

nie coł o tym pJsebqkuJq. 

Myill dyrelctan ,,- Da6 spraw• Clo 
Komlsll SpectalneJ, czy nie da6T Tyl• 
hala.u z tcrklm łledztwem. Mogq WTlłł 
l•HC:H Inne rsec1y Praser 1crc1nłe pl„ 
1a6. A pr:mytym 11kodQ a.aezelnlka:. 
Człowiek Jak 110101 llełmy 21 istm w~d­
kl wyptll „PoCI Wlechq'', Ras mu si• 
naga powinęła. W:ałdemu 11• mot• sda„ 
rzy6. Ludne muHq tyc!l Ma łonę. d•l•· 
ci: A przylym to mój daleki kuzyn:. 
Mleć go na sumienniul?" I zatuszował 
całą spr-<1wę. Szyto, kryto, wszystko ro· 
zeszło ~ię po lcoścfg.cJi, 

I pomyślcie tylko: czy mogło 6y się 
to zdarzyć gdzieś iniłziej jak nte w po­
ir6d Polak6w, którzy maJą Hrca ptze­
pełnlone mUoiclą tillinlego I prze•lrze• 
gają przykazania: „me czyń bliźniemu, 
c:o tobie niemilo"l 

, 

'1 „w.s." (Łódź) Takie wierszyki jale: 
) 

tli Powied~ieił pon Józik, 
że miłość to .guiik; 

2l Jeżeli mąż dę zdradza, 
n·te ptocz !WoJel doli, 
ponarzynal mu palec 
i nasyp soli; 

31 Mówię ci, byłabyś wygrol'la, 
żebyś nle była malowano. 

neidojq się wyłącznie do „zomi~sz:cze. 
nla" w albumie osoby, której pon je 
poświęcił . 

Ryłdek Rom1Jal~. (Zduny k, Łowlc:111(1) 
Zaszło omytko w adr„sle. list rion!;l 
przekozoliśmy włośdwemu tygodni­
kowi. 

„Rudy Pie~ ' (Skierniewice), D.ziw1w. 
\:>a rdzo dziwny pseudonim~ Szkoda, że 
pańskie wiersze, Rudy Psie, nikogo nie ' 
gl'yzą, tylko ' - jak to się mówi - w 
~i~fką gonią, 

Moria 2:ukotyńsk~ (R.adom). Pisze 
i:ianl: „jest.\llm przekónana, że meio hu. 
moresko znajd2'Jle uznanie Redakc!i''. 
Niestety, proszę pani, p~ekononlo ·no-

. sze w tym wypadku się n·ie zgadzofą. 
„Si. G." (Kraków). NLsch pe.in pro. 

cuje1 Zobaczymy. „Nie odrazu Kroków 
zbudowono". 

W. Kules:z;Q (Pułtusk}~ Nie !ublfmy roz 
wie.wać • niczyich złudmn, ale do­
prawdy zdoie si~ pt'lnu, że utw6r Pań. 
ski to satyra. -

St. Łącki (Warszawa}. „Długo wonc. 
ł<9m się z wysłal'l'lem swojef noweft„." 
Należało się waha~ jeszcze dłużej i nie 
wysyłać. Zresztq - rrowet nie druku­
iemy. 

Czesław M11.itronek (Josto). Dobre ~ 
pana zi6łko, panie MaJ!'ronekl Takle 
świ~ństwa . wymyśloćl 

„lnz. Juliusz R.'' {Włocławek)_ Może 
dlatego, że jest.~Śmy stali w „dyscyli. 
nie" technicznej - „Wynaloze~·· norn 
się nie podoba. 

„Zoffa R," {J,lenla Góra) ;;Jelenia 
G6ra z Jeleni• Górq sill) nici zetknil!l, 
•1e ezłOiW&k z c:złowł1Jkiem- - lltlwsze, 

" • fi 

Pewten młody autor cmytcr TJłlłcro 

n11wl l•mardowt swq 11tukę. 81nund 
"łucba ałtrplłwle. Gdy autor 1ko6cavl, 

Jen.ard sapytuf e1 

- Wł•P Jcsk tcnn było Pll'f ko4eu• -
c'O •l• italo • bohatellcqł 

- Otruła si•'-

- 1ład1ę pqnu - powiel:llłał Trts„ 

ta lem.ard - ł•by i.łtt łeJłeJ mtłr•o.• 

1ncs, Chodtl o •cun buk ~ łtQlicr prae• 
!'iłet pub1~noł6 ob11d11łl 

moły Kan.:io. ,który tek się pon! w ,;Róz„ . 
soch" l'Odoba; \est oczywiśeie; małym 
Kozi em ze „52'-p!le.k". lJefekł do nas l:io 
go tam za bardzo kluli: 

Irma Czapska (Wieluń): .Oto frag· 
mel'lt „Ballody o szyszce": 
„Szyuka ma wptywy, piel'liądie, •1rodę; 
will~ z ogrodem; acta własny kort, 
szampańskie wino ~iie jok wodei, 
a zamiast chleba je codzieruiie :ort.,1" 

-Rodzimy wyfść zamąż zo ,,szys;~kę" 
i przekonać s1ę, .iak . jest noprowdę. Z 
tym kortem, tortem. a zwlas;:i;czo ..:.. z 
urcdQ. 

Jan H. (Toruń) . Drukuiemy .,bez pro" 
tekcji", zaznac~ajqc, że jeśli 'chodzł o 
nadesłane przez pona „dowcipy" -
żadna protekcjo im nie pomoże, 

Alfreda M. (So.snowiec:). Pisze Panh 
ludzie do Redakcji 
Si>1e uW/ol'y znoszą; 
po to, by Redakcjo 
topiło ie ·w kosŻu. 

rrosimy nie uogólniać. że slfj pord 
,zśarzylo, nie 'znaczy, aby to roioło miej 
'SCe zawsze i w stosunku do wszytkl~h'. 

Marian Chrqpocz (Poznańł. Chrap­
nęliśmy sobie, czytoJ1.1c Pańską „humo• 
reskę" pt. „Przedziwna przygeda fe!Jte 
Mamałygi". 

„Lou-lila" (Bydgoszcz}, Moźe Cło 
„Mody i życlo Praktycznego"i My tci­
klch „kqdk6w" nie prowad-zimy., 

. Jan Zaguła, M. Mrozow$ka, B. T<Jsz­
czak, L Rudkowski, R. Hołub (Wa.rna. 
wa), E. A. (Nowe Miasto), S: SklOrskł, 
A: Barczyński, J: Galas, Fellks Ta.i;bir 
(Kroków). Nina H. {Będzłn), Adęlo Go· 
etz, Aleksander Tarło (Katowice), R, Ku. 
rzawińskl, Grażyna Leżucnowa (Poznań} 
W. Sl!ltory (Mysłowice), J. W6jdk pq. 
browa Górnicza), S. Beczkowi.cz fWY­
szOgród), Por. L. T: (Modlin}, Krystyna 
Lachman (Toruń), W. Mackiewicz, Ja. 
dwlga MOller. Wanda Rogalska 
(Gdańsk}, K. Rytel, Kalina Sokół (Wro­
cław}, J. Weeowa (Lr~ł~}. J. Z:ychO· 
wiem {Offole) - Nie sleorą•fanty: 

• • • 
J•łlufo wtanora ncdad .i. Tm • 

tan BenimCI w operetce, PrlDJdonno, 
kł6rcr •rHlfq sewn,1rznte robi ticrrdso 
'l'ille wrateale, al• ma weałe głosu, a 
do tego m6wt tak nS.wyrańtl•, te nie 
·01umle si• oni „nwa, llłedy łptewa. 

Tdltoa leJ11md pochyla tdf do 
4'tiek 1ted1qeego prayfticleJ• 1 tzepee 
mu do uałtat 

- Wld1l1• te f•tł f•4'Y*S lioiiieta, 
ld6reJ po'M•flflbym IW• tafetnllke. 

Rys. Alł·c~ 

- On jest wzorem grzecznościl Nawet, gdy śpi i śni mu 
się kobieta. tn 'W'"'!c:je i.~~J się1 



~~-do Redakcji 
, . - . 

zy 
Jestem zdumiony 1 zaskoczony nie­

poczytalnym - bo innych słów, nieste­

ty, nie znajduję! - wystąpieniem p. 

Mariana Piechala w „Rózgach" z dnia 

16.3.1947 roku . 

Rzecz • jasna, poczucie goi:lności oso­

bistej nie pozwala mł na polemikę ze 
wszystkimi kłamstwamt, insynuacjami i 

przekręceniami na {akie sobie wzmian­

kowany osobnik pozwolił. 
Ograniczę się do paru momentów 

ł przeszłości. 

Pierwszy w życiu wieczór autorski 
ti. Piechala miał miejsce w 1936 roku w 
sali chóru „Harfa eolska" właśnie w 

Skromnej Miłosnej. 

Po recytacjach właśnie tak „bronio­

ny" św. p. Kalikst Łasiczka z Vfłaśclwą 

sobie szczerością oświadczył, że wier­

sze Piechala cechuje nużący werbalizm. 
I kto wtedy stanqł w ·obronie tych 
Wierszy? 

Nie kto Inny, jak niżej podpisa:'ly, 

rzucił na szalę cafy swój autorytet 
członka Towa~stwa . Wędkarskiego, 

wystąpił w obronie ł stwierdził, że wer. 

balizm Plechala jest całkowicie uzasad­

niony brakiem głębszej myśli w jego 
!)Oezjl. Sam p. Piecha! zapewniał niżej 

podpisanego o swojej dozgonnej 
wdzięczności za tę śmiałą obronę. 

Dziwne pojęcia ma p. Piechot o do· 
tgonnei .wdzię~znoścl, 

~ecE' ił> nte ~łest najważniejsze. Kie­

dy te n ź e Piecha! wydał pierwr,ze 

•woje tomiki poetyckie p.t. „Garść ro­

sołu" i „Srebrna blaga", - kto umie­

ścił w ówczesnym dwutygodniku „Wia­

domości wędkarskie" w dziale ,,z życia 

oowratu" entuzjasja·styczną recenzję?!! 

Kto, zapytuję dalej, forsował t e g o ż 

Piechota zanim ten został członkiem Po­

wiatowej Akademii literatury w Zapad­

nikach?!! 

Tych faktów zaprzeczyć się nie da. 

A 'w trudnym okresie powojennym, 

gdy brak papieru był nagminną klęską 
pisarzy. kto mu tegoż papieru - od­
mawiając sobie dla najważniejszych 

potrzeb, zwią;zanych z funkciami fl2jo­

logicznymi - dostarczan 

Ale możeby zabrał głos red. Sojeckl, 

który zdaniem podpisanego, milczy z11:­

pelnie niepotrzebnie i który, jako wy· 
próbowany przyjaciel tragicznie zmar­
łej Placydy Łasiczkówny, zdaje się, że 

ma to t owo•do powiedzenia. Chybb 

pamięta pan, panie Stanisławie, jak to 

było z · ow• maszynką Cło robienia lo­
dów ł owym prawidłem do bucików, 
które zabrał pan -Piecha! . ze skromnego 

mieszkania tasiczków rzekomo celem 
usu.nięcla drobnych defektów?!! 

żyjq równlei ludzie, wśród Któryr.h 

nie kto inny, a właśnie Kalikst Łasiczka 
kolportował w odręcznych odpisach 

$WÓj słynny „Tryplet". 

Pozwolę sobie przytoczyć tu w ca­
loścł, gdyż uważam, że stanowi on naj­

bardzleJ wymowną ilustrację ~tosunku 

Kolikstc;: risiczkJ do ~· Piechala. 

z 

- TRYPLET 

I. 

Hej, panowie, żyjmy zdała 

11d szacherek M. Piechala I 

li. 

Humor szpetnie mi nawala, 

gdyż spotkałem dziś Piecholal 

Ili. 

Nawet nasza Pyz;k Hala 
za nic nie chce znać Piechala! 

Sądzę, że powyższa wymowna ilu'" 
stracjo stawia we właściwym świetle 
niefortunne, a tak krzywdząco napastlr­
we, wystąpienie p. Piecha.la. Muszę 
przy tym nadmienić, iż wszystkie rze­
rzekome teksty Kaliksta Łasiczki, cyto­
wane przez p. Piechala, są mistyfikacją, 
gdyż I ta pożal się Boże, metodą nie 
gardzi „znakomity łódzki poeta". 

Z wyraza~I głębokiego poważania 

JAN HUSZCZA 

Skromna Miłosna, 18.111 1947 r. 

OSWIADCZENIE 

Z powodu niecnej napaści na swego 
długoletniego członka, kol. Jana Husz'" 
czę ze strony p. Mariana Piechala, To~ 
warzystwo Wędkarskie w Skromnej Ml. 
osnej na nadzwyczajnym walnym . ze­
braniu postanowiło dać WYraz najwvź:­
szemu oburzeniu. 

Jednoc:ześn~e spieszymy zal\'.>muni­
_kować~- iż~ P~ Marian Piecha! jeszcze 
w 1398 roku został wykluczony z na· 
szego Towarzystwa za stosowanie w 
praktyce wędkarskiej rdzawych haczy­
ków oraz fałszywych przynęt w ro­
dzaju guzika od spodni i pinesek kan· 
celaryjnych. 

(m.p.) Prezes Towarzystwa 

' ar SA Tl'..IRNIN mANKA 

Sekretarz T owarzysłwa 
mgr. LUDWIK SZN~i>Sl:< 

Skromna Miłosna, 20.111 1947 r. 

Kazia 

Zabaw e yłuły 

W numer:r.e 11 -tym „Oaro'dzen!e" 
(które pozar<"wlamy seraec:znłe z po• 
woau przenosin Cło stolicyl) l!!lpowla• 
da, iź będzie 'ifrukowafc 
cykl utworów pod zab·awnym tytułem 

„Smlerć inłeligenttt", 

' 
A cbź w tym tytule zaoav;nego? 

Zwłaszcza a :.!{ l<ieay szer.gł ł'nlell· 

gencjl sc;i tali olC:utnle przerzeazonel 

Maluczlio a przeczytamy: ulCazaio 
się nowe wyaanh~ powie'śc! Sz'tlaglew• 
sltiej poi:i ~aoawnym: tytulem „Dymf 
nad' BirlCen~ .t"'. 

Dziwne po!ęcłe o liumo· · ma tygoił· 
nik literacki u1;azuiqcy c:lę poc· ZCloaw• 
nym tytułem ,/'laroi:izenle". 

OioiS 

CZAJNIK ELEKTRYCZNY LUB 
SŁOWACKI 

„Prze'kr'ój" iv swoim !letnym numerze 
ogłosił konr. '•' na nazwę famnlka, 
przeznacz".'jqc następujqce nagroay': 

Za na)lepszą nazwę projelćlo'Cławca 
otrzyma 2•r:-rEGO P;:,A (szczeniaka} 
luli wg. u:rnada wygrywafącego CZ.AJ· 

NIK ELEKTRYCZNY luli „PISMA" J. sto 
WACKIEGO w op1acowanlu _J. Kallen• 
baclia. 

PrawCia, z~ 'dowcipne i oarazo 'kultu• 
ralne zestawionie? 

Mozeoy JeClnalt, ze wzglętic. na sza. 
cunek cila czaJnitea, zmłenl? nagroay 
np. na „rollię paplaxu higlenkzengo" 
luli wg uzn~nia wygrywajqcego rocz; 
nik „Przeli:rolu'1,„ 

Rys. ~oz!mleri Gros 

{f. ! c?.J 
/' 

_ ~ _ ,. , _ • "R6zgi" ul<ozufq stą co tyazień. _ ":"' ReooKcJo: Łódź, Piotrkowska 98 - telefon 212...9. P,.ZV(mu(e slą coC:łzlennfe oa 112.e d I R~_ias.11Jt1 6.t~mislo.YI. S.$C.kl1 ~t~lQII St~{ańsld W:v,Cłaie1 „toi:lzki lostyM W.ydawoi~zy", Zwlrkł ~.t tel. 2Qó.§2; P.rze:druk cez ~OCl!:mla tródła ~z~o!:~. 
D.~1:1380 
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